GDAŃSK  (HSI). Było gorące 
letnie popołudnie. Cała paczka 
Iwony siedziała od dłuższego cza- 
su na ławce i — nie mając nicze- 
go do roboty — nudziła się set- 
nie. W końcu ktoś zaproponował 
wycieczkę do lasu. 

Gdy tylko minęli pierwsze drze- 
wa, natychmiast poczuli się jakoś 
inaczej. Panowała tu cisza, prze- 
rywana jedynie głosami ptaków, 
a w powietrzu unosił się dziwny, 
ale naturalny i świeży zapach. 
Powoli milkły rozmowy, wszyscy 
byli jak zaczarowani. Jedni wy- 
patrywali dzięcioła, który zawzię- 
cie stukał w drzewa, drudzy gu- 
bili się w domysłach, gdzie też 
jest w tej chwili kukułka, 
dźwięcznym ku-ku dająca znać 


Dwie wyprawy 
„Niemowlaków” 


BOLESŁAWIEC ŚL. (HSI). Potrol 
„Niemowlaków” postanowił spraw- 
dzić swoją orientację w terenie no- 
cą. Aby było stroszniej i trudniej, wy- 
prowę tę driewczęta  zreolizowały 


Operacja 
PŁOSZYMY 
CZERWONEGO 


KURĄ 


Zadania dla Was 
na str. 4 


Aż trudno uwierzyć 
—w lesie jak w bajce 


o sobie. Potem wszystkich za- 
chwyciły dwie wiewiórki, które 
wykonywały prawie cyrkowe 
ewolucje, a ich rude kity tylko 
migały między gałęziami. Nie la- 
da przeżycie mieli też, gdy nieda- 
leko nich przebiegły dwie sarny: 
dorosła i młoda. Dorosła musiała 
co chwilę przystawać i czekać na 
młodszą, bo ta nie mogła nadążyć 
za towarzyszką. 


Nim się ktokolwiek spostrzegł, 
minęły dwie godziny i, niestety, 
trzeba było wracać. Ale wszyscy 
wracali z głowami pełnymi wra- 
żeń i szczerym zamiarem powro- 
tu tu nieraz. 


Iwona Wierzbicka 


no... cmentarzu. Z próby — orientacji 
i odwagi — wyszly zwycięsko. 


Ale „Niemowlaki” organizują i in- 
ne wyprawy. Celem jednej z ostat- 
nich była Rada Zakładowa Bolesła- 
wiekich Zakładów Moteriałów Og- 
niotrwałych. Dowiedziały się tam 
wielu ciekowych rzeczy o produkcji 
tych zakładów i są zdania, że pogłę- 
biły przy okozji wiedzę o swoim 
mieście. 

Mariola Klityńska 


WAKACJE NA ROWERZE 


MUCHÓWKA (HSI). Harcerze ze 
szkoły podstawowej w  Muchówce 
mie mają powodów do narzekania, 
że nigdzie nie wyjechali na wakacje 
Tak się złożyło, że cała grupa dys- 
ponuje rowerami, w każdej więc 


wolnej chwili wybierają się na bliż- 
sze | dalsze wyprawy. Postanowili w 
czasie tegorocznych wakacji zwie- 
dzić całą okolicę. 


Maria Fortuna 


Absolwent Instytutu Politechnicznego w lllinois skonstruowal rower... 
1 silnikiem porowym. Ten oryginalny wehikul osiąga szybkość 35 
km/godz. e mieszankę napędową tworzy propan 1 wodą. Crego to 
ludzie nie wymyślą w dobie kryrysu paliwowego. 


CAF — UPI 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 
AGODBDYCH 
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W Opolu jedną z nagród za interpretację otrzymala Krystyna Prońko. 


Zdjącie: K. Adamowsxi 


TRZYNASTEGO... 


W niektórych hotelach nie ma trzynastego piętra i oczywiście pokoju oznaczonego tym numerem. 
Goście jakoś nie najlepiej czują się w bezpośrednim sqsiedztwie „trzynastki”, która podobno przynosi 
pecha... Organizatorzy Krajowego Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu postawili na trzynastkę: była 
dominującym elementem scenografii, tematem rozmów i ...rozgrzeszeniem niepowodzeń. 

Ten festiwa| bardzo mi się podobał, choć nie było przebojów i młodych, dobrze zapowiadających się 
wykonawców. Byli za to znakomici konferansjerzy i dwie świetne orkiestry — Teatru Muzycznego na 
Targówku i Polskiego Radia (studio S-1) pod dyrekcją Andrzeja Trzaskowskiego i Tomasza Ochalskiego. 


DALSZY CIĄG NA STR. 6 


* Dziś przedstawiamy: 


Wyspy 
Św. Tomasza 
iKsiążęca 


jeszcze 
jedno, bowiem właśnie dziś na- 


stąpi lamowanie ni leg- 
RA A acne | ki 
ej. 
Leżq one w Zatoce Gwinejskiej 
w odległości 250—300 km od 


wybrzeży afrykańskich, ściślej — 
od wybrzeży Gabonu. Podelinie 


jak i Wyspy Zielonego Przyląd- 
ka odkryte zes! w w. przer 
żeglarzy LojęĘ skich, poszuku- 
jących drogi do Indii. Interesu- 


jące jest porównanie dat odkryć 
wysp i innych punktów na szla- 
ku dookoła Afryki: Wyspy Zie- 
say 23 Przylądka — 1461 r., Wys- 
PY Św. Tomasza i Książęca 1471 
r. zaś najdalej wysunięty na po- 
łudnie kraniec Afryki — Przylą- 
dek Dobrej Nadziei rosta! odkry- 
ty dopiero w 1488 r., a więc 
demnoście lat później. | dopi 
te duże odleglości czasowe mię- 
dzy poszczególnymi datami po- 
kazują ska trudności jakie 
musieli pokonać portugalscy że- 
glarze, a także rozmach calego 
przedsięwzięcia. 

Historia llnas de Sao Tome e 
Principe, bo tak brzmi narwa 
portugalska, to dzieje intryg, 
wnlk o władzę, sporów władz 
miejscowych z metropoliq, a tak- 
że powstań miejscowej ludności 
afrykańskiej. jtatnie krwawe 
rozruchy miały miejsce na Wys- 
pie Św. Tomasza w roku 1953. 

Ludność wysp składa się w 55 
procentach z potomków dawnych 
niewolników i robtników rolnych. 
Brak rąk do pracy powoduje, że 
robotników rolnych kontraktuje sią 
również obecnie, m. in. z Wysp 
Zielonego Przylądka. Stanowią 
oni 36 procent ludności. Około 7 
procent stanowią Mulaci, a tylko 
2 procent Europejczycy. Tym 
niemniej ta garstka białych ma 
we władaniu prawie całą ziemię 
uprawną. 

Urodzajne gleby sprawiły, że 
już od XVI w. zaczęto tu rozwijać 
plantacje trzciny cukrowej, Po 
upadku tych plantacji, w końcu 
XIX w., wprowadzono uprawy 
kakao (które dziś stanowi 75 
procent wartości całego ekspor- 
tu), kawy, palm oleistych i ko- 
kosowych. Rozwinął się także nie- 
wielki przemysł przetwórczy. Ale 
ani rolnictwo, ani przemysł nie 
zapewniają równowagi ekono- 
micznej — wartość importu jest 
wyższa od wartości eksportu, 
Pewne perspektywy stwarza od- 
kryta w 1972 r. u wybrzeży wysp 
ropa naftowa, eksploatowana o- 
becnie przez koncern brytyjski. 
Wielka Brytania jest zresztą jed- 
nym 1 głównych partnerów han- 
dlowych, obok USA, RFN, Holan- 
dii.* (bz) 


Powierzchnia: 964 km kw. Stoli- 
ca: Sab Tome. Ludność: 80 tys. 


> PAŁ, Pod drzewem, w 
cieniu, tuż przy przy- 


się mołna tylko urodzić; sy- 
stem warna 


których ołlarami byll harijan 
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jest wyłuro, a która niłyia? 


otowywaliby nawet „niadoty 


orostaje na Zdarzało sią w historii Indii, — Jest wiele ipotobów klasy alni", Co prawda KODEKS 
siedzi dowe I r 1awsie nie zmieniony". że ludzie ilyck kast w czo- fikowania a wiąkszość 1 nich MANU mówi, Je. „Kto naj- 
Przed nim duży gliniany Większość wierzących Hin= sle wojen, zamachów cry opiera ilą na stosunku». do dala sią w nieborpiecteństwia 
dzbon i kilka kubków. Z tlu- dusów jost o tym  glęboko ibrodni, siągoll po władzą bramimów. Majniłaj znajdu- 1agrałającym jego tyciu | 
mu przechodniów co chwila rzekonana, | rzeczywiście, przyplsaną  cilonkom kast ja slą el, którym nia wolno nie przyjmie pokarm warystko jed- 
ktoś podchodzi | prosl o wo- ramini pozostali braminomi, wyłszych, Ale od ctego ucto- odać braminowi. Wyłej «el. no od kogo, nia plami «ią 
dę. Sprzedawca najpierw radłowie dalej nalełą do ni braminifti Pa „wnikliwych” który mogą dać mu potrawą grzechem.«", ole skąd wiertą 
uważnie spogląda na sprag- kasty wojowników. Wajsjowie badaniach zawszo okórywało przygotowaną na wodzie Na- cy Hindm ma mieć paw 
nionego, a następnie wybie- tło dziś juł co prawda tylko ślę, łe przodkowie nowego stąpnia są rm, eryści, mo* ność, te jago choroba to wła 


ra jeden z kubków | raczer- 
puje nim wody. Wszystko to 
wygląda zupełnie czajnie 
i można by mieć tylko z0- 
strzeżenia natury higienicznej, 
bowiem kubki po użyciu nie 
są płukane. Ale dłuższa ob- 
serwacja działań sprzedawcy 
wody ujawnia ciekawy fakt... 

Oto już trzy osoby czeka- 
ją na wodę, choć trzy kubki 
sq wolne. Wyrożnie oczekują 
na ten właśnie kubek a nie 
ładen inny. Jasnel Każde 
naczynie przeznaczone — jest 
dla innej kasty! Nikt się nie 
oburza, nikt nie protestuje, 
bo choć konstytucja Indii 
gwarantuje obywatelom rów- 
ne prawa — niezależnie od 
przynależności kastowej, rasy 
i religii — to jednak faktem 
jest, że kasty mają jeszcze 
dziś ogromny wpływ na życie 
każdego Hindusa. 


PRAWO — PRAWEM, 
A ŻYCIE - ŻYCIEM! 


Kiedy ludzie przedstawiają 
się sobie, wymieniają nazwi- 
ska, natychmiast orientują się 
kto do jakiej kasty należy. 
Rzecz bowiem polega na tym 
że zdecydowana większość 
nazwisk w Indiach wywodzi 
się z dawnych określeń danej 
kasty. | tak np. nazwiska 
Gupta czy Bhattaczaria, 
wskazują na _ przynależność 
do kasty najwyższej — kapła- 
nów, inaczej braminów. Jeśli 
ktoś nazywa się np. Singh to 
oznacza, że należy do kasty 
wojowników —  kszatrijów. 
Nazwisko Gandhi noszą oso- 
by wywodzące się z kasty 
kupców i rzemieślników — 
wajsjów. Siudrowie — to kasta 
sług i robotników. 

W hinduskich spisach lud- 
ności od 1950 r. nie ma już 


kupcy, bo rzemieślnicy zna: 
leźli się w dawnej 
slug — sludrów, ole „sludrów 


koście 


władcy miell „właściwy przy: 
dział” kastowy! Pamięć ludz: 
ka Jest krótka, kastowa — ce- 


ga oni obdarryć bramina wo- 
dą w metalowym naczyniu (do 
nich nalełol ów sorradawca 


inia to  „nieberplecteństwo 
1agrałające |ego tyciu'f Gdy 
w Indiach wprowadrono do 
użytku wodą sadową | lód 
wyniknąl ogromny problem 
kto w lobryca robi tą wodą 
kto tobi lódł Przeciaż można 
ślą splamić! Uczeni bramini 
znalełli wyjścia | 1 taj skom 
plikowanaj sytuacji: poniawnż 
woda sodowa | lód w sposób 
oczywisty nie są rmyklą wodą 
wasrystko jedno, kto  rajmuja 
ślą Ich produkcją. Można pić 
grzachu nie mal 


Cilonkowia wytrych 
niądy nie wyrażali ochoty da 
jakichkolwiek zmian w istnia 
jącaj sytuacji społecznej Ala 
wairosły zupalnie nowa grupy 
socjalna:  burżuozja 
gencja, proletariat. Im cały tan 
systam jest niepotrzebny 
Przeciwnie, uznają, ia wpły 
wa hamująco na postąp, roz 
wój społeczny i gospodarczy 
kraju. Czy kasty umrą śmiar 
ciq naturalną? —  Zapawna 
tak. Nia będzie dla nich mia 
sca w XXI wieku, ala na ra 
zie stanowią jeszcze in 
cje, z którą walka jest tr 
Bo żaby ludziom z 
wspólnotą kastową, ! 
dać w zamian. To , 
poczucie wspólnoty 
wej, bezpieczoństwo 
i rodziny w sansie zabezpie 
czenia odpowiednich 
ków bytowych Itp 


kast 


Inteli 


warun 


System kastowy jest jedno 
cześnie archaiczny rea 
styczny; potrafi doskonale 


adaptować się do zmie 
cych się warunków. Dla 
kladu: istnieją w Indiach 
gromne koncerny przemysło 
we, stanowiące własność 

dzi z jednej kasty. Przynoleż 
ność kastowa ma 


rubyrki „kasta”*, Pytanie o 
przynależność kastową mło 
dego człowieka, ubiegajq- 
cego ślę o przyjęcie na stu- 
dia, czy o pracę w instytucji 
państwowej - jest, zgodnie 
z prawem, karane. Ale cóż, 
prawo — prawem, a życie — 
życiem. V 


CO TO ZNACZY - 
KASTA? 


Nazwa to wcale nie hindu 
ska; pochodzi od łacińskiego 
słowa, znaczącego — czystość 


rasy. Hindusi posługują się 
określeniem „warna” (to 
znaczy — kwiat) i „dżati”* 


(pochodzenie). Aby móc choć 
z grubsza zorientować się w 
systemie  kastowym, trzeba 
wspomnieć o MANU — 
według religii _ hinduskiej 
twórcy kast, mitycznym pra- 
ojcu rodu ludzkiego. Otóż w 
KODEKSIE MANU znajduje 
się np. takie oto stwierdze- 
nie: „Wszyscy ludzie dzielą 
się na cztery warny: do war- 
ny nie można wstapić, w niej 


BRAMIN 
W AUTOBUSIE 


czystych”. Z nimi mogą ob- 
cować nawet najbardziej 
prawowierni bramini. Niżej 
znajdują się „siudrowie nie- 


lowo krótka. Sięga wstecz je- 
dynie na dwa, trzy pokole- 
nia. Wszystko, co było wcześ- 
niej, przechodzi w „czas za- 


wody, opisany na wstępie). 
Najwyżej znajduje się kasta 
tych, którym wolno  bramina 
napoić z glinianego naczynia. 


czyści”, a na samym dnie — pomnienia”. Ta osobliwość 

warna — zwani paria, czyli pozwalała systemowi kast LEPIEJ UMRZEĆ... 
niedotykalni. Mahatma Gand- przystosowywać się do no- w 

hi, wielki bojownik o wyzwo- wych warunków. Dlatego A teraz wyobraźmy 


lenie Indii spod władzy bry- 
tyjskich kolonizatorów, nazwał 
ich harijan — „ulubieńcy Bo- 
ga”. Sq oni do dziś upośle- 
dzeni i  wyzyskiwani mimo 
ogromnych starań ze strony 
rządu centralnego o nadanie 
im ludzkich praw. W okre- 
sie pierwszych 6 miesięcy 
1974 roku, do rządu pani 
Ińdiry Gandhi napłynęło z 
rozmaitych stanów 2758 do- 
niesfeń o  okrucieństwach, 


jeszcze dziś w Indiach, gdzie, 
jak każdemu wiadomo życie 
nie jest lekkie, kasta jest mo- 
ralnym i społecznym opor- 
ciem, zwłaszcza wśród ludzi 
biednych. Jest jakby klubem i 
jednocześnie ogromną rodzi- 
ną, wspierającą się w potrze- 
bie. | dlatego lepiej jest być 
członkiem choćby najniższej 
kasty niż znajdować się poza 
systemem... 

Jak rozpoznać, która kasta 


| 


sobie, 
jakie problemy, prawie do 
dziś nierozwiqzywalne, nastrę- 
cza zetknięcie nowoczesności 
z systemem kastowym.  Bra- 
min szanujący prawa swej ka- 
sty nie wsiądzie do autobusu, 
bo mógłby go dotknąć „nie- 
czysty”. 

Chory z wyższej kasty czę- 
sto woli umrzeć niż iść do 
szpitala, gdzie byłby narażo- 
ny na dotknięcie ludzi niż- 
szych kast, a jedzenie przy- 


znaczenie przy ubiega 
o pracę, a także w ka 
waniu w wyborach do 5ł 
nych władz i parlamentów, nie 
tylko stanowych. Choć wobe 
prawa ludzie przynajmnie 
teoretycznie są sobie wn 
tp wobec bliźnich i b 
ciągle jeszcze nie. A 
bardziej postępowy krok 
du, kierowanego przez 
Gandhi, spotyka się n 
miast z niezwykle ostrą kry 
tyką i przeciwdziałaniem kon 
serwatywnej prawicy hin 
kiej. Właśnie ostatnio d 
w Indiach do nasilenia 
ków skierowanych 
Indirze Gandhi 
rządzącej Partii Kongresowe 
Ataki te miały na celu unie 
możliwienie ogłoszenia przez 
rząd nowego programu ekc 
nomicznego, uderzając 
zdecydowanie w wielkich 
siadaczy ziemskich 
poparciu mas ludowyc 
gram ten rostał ogłoszony 
jest już realizowany 


JERZY KOWALKOWSKI 


Ten tragiczny okrzyk powtarza się 
w wielu listach do redakcji. Wtedy, 
kiedy opisywana przez Was sprawa 
rzeczywiście wymaga natychmiasto- 
wej interwencji, podejmujemy ją, 
ale bardzo wiele zdarza się i takich 
listów: 


„Założyliśmy się z kolegą, że sło- 
wo abberacja znaczy rozchwianie 
(to mówiłem ja) lub nazwę choroby 
psychicznej (to mówił on). Odpo- 
wiedzcie, proszę, szybko, kto ma 
rację!” 


„Chciałbym. droga Redakcjo, że- 
być odpowiedziała nam bardzo szyb: 
ko, co oznaczają «'astępujące słowa: 


Redakcjo, pomóż! 


korekta, symbioza, geneza, kineza, 
jak się nazywa największy ptak na 
świecie, kto najdalej rzucił dyskiem 
i dlaczego samoloty mogą fruwać!" 
Bagatela! Proszę, FRedakcjo, odpo- 
wiedz szybko... 

Redakcja odpowiadała już na róż- 
ne pytania. Również na to: czy 
to prawda, że księżniczka Anna kła- 
dąc się spać, myje sobie zęby masą 
perłową? Ale w końcu zastanowi- 
liśmy się nad tą lawiną „pytajnej* 
korespondencji. Co ją powoduje? I 
doszliśmy do tyle prostego, co ge- 
nialnego wniosku: LENISTWO! 


Nie obrażajcie się, moi drodzy, ale 
to prawda tak jasna, że aż trudno 
jej nie zauważyć. No, bo zacznijmy 
od jajka... 


Jeśli pytasz, znaczy to, że się in- 
teresujesz. Masz potrzebę poszerze- 
nia własnej wiedzy. Sięgasz więc... 
no, właśnie, po pióro i piszesz list do 
redakcji, zamiast samemu wykazać 
— jak to mówią psychologowie — 
AKTYWNOŚĆ TWÓRCZĄ i same- 
mu odpowiedzieć sobie na nurtująq- 
ce pytanie. Ja wiem, że nie w każ- 
dym domu jest encyklopedia czy 
słownik wyrazów obcych, że jeszcze 
rzadziej znajdują się w nich facho- 
we podręczniki, ale przecież istnieją 
biblioteki _— gminne, miejskie, 
szkolne i zakładowe u rodziców w 


miejscu pracy. „Wiedza o wiele bar- 
dziej smakuje, jeśli się dochodzi do 
niej samemu — powiedział Albert 
Einstein i miał wiele racji. Psycho- 
logowie zaś by dodali: „Wiedza na- 
bywana w procesie własnej aktyw- 
ności twórczej jest o wiele bardziej 
trwale zapamiętywana”. 


No więc, moi drodzy wygodniccy, 
tak to się sprawa przedstawia. Ma 
ona jednak jeszcze jeden aspekt. 
Skąd się taka „łatwa'* postawa bie- 
rze? Niestety, mają w tym swój u- 
dział również tzw. środki masowego 
przekazu, a więc i prasa. Namnoży- 
ło się bowiem wiele różnego rodza- 
ju kącików porad, które zastępują 
wielu czytelnikom ich własne my- 
ślenie. Ludzie zaczynają się przy- 
zwyczajać, że bez wysiłku zdobędą 
jakieś informacje. I nie chodzi mi 
tu np. o akcję „Życia Warszawy” 


DZIS TELEFON — JUTRO ODPO 
WIEDZ, tłumaczącej u źródła różne 
niejasności w przepisach lub o po- 
dobne. Chodzi mi o te wszelkie od 
powiedzi redakcji, które zastępują 
myślenie i aktywność w kręgu WŁA 
SNYCH ZAINTERESOWAŃ, Bo je 
śli ktoś się interesuje astronomią, to 
przecież wiedzę o niej powinien 
zdobywać własną a nie czyjąś głową 


A potem widzi się na egzaminach 
wstępnych do szkół i na uczelnię, 
jak siedzą tabuny młodych ludzi ze 
wzrokiem wlepionym w sufit, miną 
natchnioną i zezem, bo jednym okiem 
patrzą czy „pilnowacz” nie widzi, a 
drugim w książkę pod ławką. 
„Chcesz mieć efekty, główkuj!” — 
mawia pewien mój znajomy. I też 
ma rację! 


WOJCIECH PIELECKI 


Przex try dni Ośrodek Harcerski w Chorzowie byl miejscem doroci- 
nej imprezy Ill Zlotu — „Serce”. Ponod 1600 wychowanków domów 
driecka woj. katowickiego spędziło nieropomniane 
wspólnej rabowy, miłych otrokcji. 

miasteciku zlotowym, w kolorowych namiotoch, rorgościli ię wy- 
chowankowie domów dziecka 1 Sosnowca, Bytomia, Tych, Stolorrowic. 
które przyniósł im III Zlot — 


Opowiadają © nowościach, 


za ge 


LONEM niedawno rozegra- 
nych pływackich mistrzostw 
NRD były aż cztery rekor- 
dy świata. 17-letnia Ulryka Tau- 
ber, niewiele od niej starsza 
Kornelia Ender i zaledwie 15- 
-letnia Brigit Treiber udowod- 
niły, że to one właśnie będą 
czołowymi gwiazdami zbliżają- 
cych się mistrzostw świata w 
Kolumbii. To samo trzeba  po- 
wiedzieć o Rogerze Pyttel i Ro- 
landzie Matthes, z którymi tyl- 
ko nieliczni pływacy obu  pół- 
kul są w stanie nawiązać sku- 
teczną walkę. 


Cudowne dzieci?! 


Pływanie jest sportem, w któ- 
rym po olimpijskie medale i re- 
kordy sięgają zawodnicy 15—16- 
-letni, a nawet i młodsi. Do- 
świadczenie i praktyka wykazu- 
ją, że dwudziestoletni pływacy 
nie liczą się już w ogólnoświa- 
towej rywalizacji. 

W Polsce posiadamy dziesięć 
szkół podstawowych, w progra- 
mie których znalazła swoje 
miejsce nauka pływania. Marzy 
się nam kilkadziesiąt, ba, kilka- 
set takich szkół. Prawda, że ich 
uczniowie podporządkowani są 


normalnemu programowi  na- 
uczania, a do tego dochodzą 
jeszcze godziny żmudnego  tre- 


ningu. Nie jest to najlepsza me- 
toda kształcenia przyszłych pły- 
waków; nie wszyscy mogą wy- 
trzymać trudy szkolno-sportowe- 
go życia. 

W lepszej sytuacji, jako jedy- 
ni dotąd, znaleźli się pływacy 
Lublinianki. Przychodzą do 
szkoły tylko na 34 godziny 
dziennie, lecz pod okiem zajmu- 
jących się wyłącznie nimi na- 
uczycieli, uczą się intensywniej. 
Pozostaje im więcej czasu na 
trening, i na odpoczynek. Efek- 
ty takiej pracy przeszły oczeki- 
wania działaczy lubelskiego klu- 
bu; juniorki Julita Gębka i Jo- 
anna  Pizoń są rekordzistkami 
Polski w konkurencjach... senio- 
rek, a 13-letni Tomek Wolski 
jest potencjalnym kandydatem 
na finalistę moskiewskich  ig- 
rzysk olimpijskich. 

A więc — do bicia rekordów 


>rga 
gi 
= 


Trener Julity — Witold Rózikowski. 


chwile rodości, 


w$erce”. 


pływackich nie są potrzebne „cu- 
downe dzieci”, Wystarczą nowo- 
czesne metody treningu | wy- 
trwałość zawodników. 


Przykład Julity 


W Szkole Podstawowej nr 9 w 
Lublinie urządzono piękną wy- 
stawę, prezentującą medale, dy- 
plomy i puchary zdobyte przecz 
Julitę Gębkę. Jest ich tyle, że 


starczyłoby na szczodre obdziele- 
nie kilkunastu zawodników. Czy 
mamy więc do czynienia z feno- 
menalnie uzdolnioną pływaczką? 
— Po części tak. Ale są i inne 
przyczyny popularności. 

Ktoś kiedyś prowadził statys- 
tykę rekordów Polski tegorocz- 
nej absolwentki lubelskiej SP-9, 
Naliczono ich blisko siedemdzie- 
siąt. Później liczba ta wzrosła do 


„Bomba!” — mówią Marek Zieliński | Moran Zachry r PDO w Stala 
rrowicoch. Miesrkomy trnatomicie, m ołrodku nia brat zlakawych Im 
pret. Wystąpił dla nas Śląski Teotr Lolki | Aktora, „Atenaum” 1 Kata 
wie, oglądalimy bardró tajne filmy, w ogóle bawimy 14 iwietnia! 
Chelelibytmy, oby ten rot, który drieli nos od następnego spotkania, 


prędko minął. 


osiemdziosięciu. Dziś rachunki 
poplątały się, I tak naprawdę 
nikt nie wie, ile tych rekordów 
było. 


Zaczęło się wszystko przed 
sześciu laty, kiedy to mama Jull- 
ty przyprowadziła po raz pierw- 
szy córkę na basen. Nie wyróż- 
niająca się niczym od swoich 
rówieśniczek dziewczynka szyb- 
ko potrafiła narzucić sobie spor- 
towy reżim. Dzień w dzień wsta- 


wała o piątej rano i z matką u- 
dawała się na treningi. Niepo- 
radny „piesek' zmieniał się po- 
woli w klasyczną „żabkę, w 
styl grzbietowy, 

Rozmawiałem z Julltą podczas 
ostatnich Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej, Widać, że jest uparta, 
trochę  przekorna, a przy tym 
traktuje pływanie jako życiową 
pasję | sportową przygodę, Mó- 


Tetst | rdjącia 
Michal Żbikowski 


wi, że jak coś robić, to robić do 
brze. Podobnie ma sie recz 1 
nauką w szkole <ame piątki 
Julita uwielbia książki, lalki 
film i... kolejne rekordy. W 190 
r. wywalczyła na mistrzostwach 
Polski seniorek dwa erebrne me 
dale. W rok później jedną 
pierwszą lokatę | trzy irugie 
Przed kilkoma miesiącami sieg 
nęła już po dwa złote medale 
Trener Julity, mer Witold Rózi 
kowski, widzi w niej kandydat 
kę do olimpijskiego medalu. Po 
święca młodej zawodniczce cały 
swój czas. Szansa, że jego plany 
zostaną zrealizowane jest wiel- 
ka. Ale czy jedna lubelska „ja 
skółka” czyni wlosnę? 


Pływackie przedszkola 


W żadnej dyscyplinie sporto- 
wej nie mamy do czyn 
tak szybkim I systenat 
obniżeniem się wieku mist 
jak w pływaniu. Ostatnic bada- 
nia _ przeprowadzone w ZSRR 
NRD, RFN i Francji wykazały 
że największe efekty w tej dye- 
cyplinie osiągają* dzieci, które 
pierwsze kontakty z wodą miały 
w wieku... niemowięcym. Grupa 
lekarzy z NRD przeprowadziła 
właśnie niedawno eksperyment. 
Okazało się, że większość nie- 
mowląt radziła sobie w wodzie 
niczym przysłowiowe rybki. Wo- 
da nie tylko zahartowała ich oc- 
ganizmy, ale także zwiększyła 
objętość płuc, przyspieszyła roz- 
wój fizyczny. Kilku — czy kilku- 
nastomiesięczne brzdące, nie po- 
trafiące jeszcze chodzić, opano- 
wały zadziwiająco szybko trud- 
ną sztukę nurkowania. 


Szkoły pływackie, chociaż tak 
nieliczne w naszym kraju. to 
dobry początek. Ale jeżeli marzą 
nam się przyszłe sukcesy na 
miarę zawodników NRD, trzeba 
pomyśleć o wprowadzeniu  go- 
dzin pływania do przedszkoli. 
Im wcześniejsza specjalizacja 
tym większa szansa wypłynię 
cia na „szerokie wody* 


ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 
Zdjęcia: M. Świderski 
archiwum | CAF 


„Lubelska torpeda" w ataku po kolejny rekord Polski. Który z kolelt 


W dytkueji 4 filmia „Kaniac wakacji”, da Hórej War tupre 


tralitmę wsiiąła udsini miala asóh W llnach, Kara ań Ww 
stryemalliny qwiardracim, ia film grawdwia ukuruje treie 
miedńaty, ta jast Wam Bliski Ala s4 | mery Marry mają Inra 


dania Padabnia lursk dm |mtrręch |0si qarym natlnda 
wania Manlam a dla drugich griaciątnym, nierym mia wiał 
nisjącym lą zhlągeem Miektórzy włąśnie 
uwałnją m walar filmu 
kalagów tami! 
FKaniae wabar ii 


sqn przeciętność 
Przeerytuiria wstrią wręowiade 


trail sepwejrey |mei 


4 tylka duty lndunnk amarji, ale 


ermiatni twilutków Mówi s 
ryny | sława, scuńiewiie inmrieh 

Mowaj Moj 
Byłyśmy ratkoczana, Mie jettmórey o6 


tadsiewnlyśmy dą 


> peyryć irae r 


zrzeml rm 


zmie m sama „awijąnie w "m 

byla rytunejn rodzinna Jurka | ego gre 

+ nas nie na lego modne | cięcie zzz 
Metrze | Briem 1 Bydegeetecy 


m jast rochą nieprawdziwy 
teczku, jakie było w nim ookam 
ba na najmodniejsze 


ubrania a 


glery | Rifle 
Hania | Malqowa te Srctacma 
Film wywarł na mnie duże wrażania iorówno dnięk: mies 
prawdziwie ukazującej życie młodzie dua OR 
niałym postaciom głównych bohaterów. „Wspoma 
rywiście, ża są omi chodzącym daciom 
> tostoły przeci » 
rak. Może a 
- i niego, małam mie 04% 
klopoty | prablemy. Choc z pozoru te McIym mig wyróżnia 
qcy się chłopak. odznacza sę jednak Wym cNaradzaram 
wrażliwością 
NYŻ 1 Warszawy 
Od dawna ceniłam | canią ludzi wrażliwych | wczia « - 
przeszkadza, że Jurek jest jeszcze miedojrzały. Wydaje m wą 
te w jego wieku zaczyna :ią właśnie rorwijać w 
kiedy to człowiek sam mia wia jeszcJa, CFaq <i 


cia i nie może znależć dla siebie miejwa 


Jurek — przeciętny. niczym me impenujący Ni 

normalny — i dzięki takiemu bohaterowi duża : xó 
nojdując w filmie siebie | cząstkę rwojega ycia 

Bardara ; Pocza 

U lurko podoba mi sią powaga. Pauza tym jast ramantyciwy 


to też woine 


„imiaszaą* : Bialtzaa Białej 

Mówi się, że młodzieńcza miłaść pawiana © q4na. Żałe 
ży to od naszej wrażliwe ry ma jasiażśmny adająti 
nie wstydzimy się „ad ki jax ak ą 


szczerością przyznają. wa własna ukiega 


chłopca 
< Myniawa 


wałę q 
ve ww Dła 
larek : Warszawy 
I s w x M i k 
k r = U h 3 
lobuza. W książce nie ak 4 ta w 
le hata jstow 
« wieść k ła kolegów 
bójką. To niezgod ktow 
Jaaa Dorota : Warszawę 
Sceny na dworcu nie w paw j wę, że film 
jest dzięki niej „bardz y N „ zucią nie 
są przecie łk 
biety i Jurka jes k . 
ść była tylko wakacy i 
wartościową stawił a tow 
choć się na ko w - e e 
zyskał, pomogla m A w « 
oboje spotkają jeszcze nieraz w ty kogoś blisk 


Jacek x Riestowa 


PŁOSZYMY 
CZERWONEGO 


MELDUNEK Z OPERACJI „PLOSZYMY CZERWONEGO KURA” 


Imię I natwisko lub narwa drutyny, stkoły, grupy 


(dokladny adres) 


Wykonalifmy następujące zadania! 


Zadania 


Podpis, piectęć 


arts a 2 APW else. 


1, Naplsy ostriegawera 


aa NN 


2. Patrol p.poł. 


mna 


Pomoc starym 


a 


Wiryta w stratnicy 


nn — 


Turniej strałacki 


nn NN 


6. Spotkania 1a strałakiam 


- ACZĘŁY się nareszcie wokacje, NAGRODY kierunkiem doświadczonych strażaków — list ce przebieg tolej operoc| 
Ż okres wypoczynku, ole i najwięk- ze sprzętem przeciwpołarowym oraz 1 Do meldunku mołna dołączyć listy opisujące przenieg tóy 
szego niebezpieczeństwa pożarów.  ufundowone przez Zarząd Główny działalnością jednostki. 


Właśnie od Wos w dużej mierze zoleży, 
żeby nie dopuścić do niepokojącego 
wycia syreny, żeby nie powtarzały się... 


„„TRAGICZNE INFORMACJE 


BIELSKO-BIAŁA — Dzieci bawiące się 
zapałkami spowodowały pożar. Zanim 
nadeszła pomoc, 4-letni Artur, 3-letni 
Tomasz i najmłodsza Sylwia Stefańczy- 
kowie zginęli w płomieniach. 

KĄKOLEWNICA — k. Radzynia. 15 
budynków spaliły dzieci bawiące się og- 
niem. Dwie osoby ciężko poparzone. 

WIERZBICE — k. Radomska. Dzieci 
zoprószyły ogień w szopie, wzniecając 
pożar. Spłonęło 7 stodół i budynek mie- 
szkalny. Straty przekraczają 150 tys. zło- 


tych. 

ROGOŻNO — k. Lubartowa. Ogień 
zniszczył 20 ha lasu. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie wypalanie pobli- 
skich łąk. 

PRZYBORÓW — k. Nowej Soli. Od 
ogniska wznieconego przez dzieci lub 
wędkarzy zapalił się las. 


NASZA PROPOZYCJA 


Pożarom zapobiega nie tylko ostroż- 
ność, ale i działanie, które może być 
częścią wakacyjnej przygody. Należy 
wykonać co najmniej trzy z sześciu wy- 
mienionych tu zadań, aby ubiegać się 
OH 


Związku Ochotniczej Straży Pożarnej: 
APARATY FOTOGRAFICZNE, ZEGARKI, 
PIŁKI FUTBOLOWE itp. na ogólną kwo- 
tę 10 tys. złotych. 


ZADANIE 1 


Wykonać w. porozumieniu z najbliż- 
szą jednostką Straży Pożarnej napisy 
ostrzegawcze i plakaty oraz wywiesić 
na budynkach inwentarskich i mieszkal- 
nych. 


ZADANIE 2 


Zorganizować w porozumieniu z miej- 
scową Ochotniczą Strażą Pożarną pa- 
trol przeciwpożarowy, którego zadaniem 
będzie uporządkowanie strychów wed- 
ług otrzymanych z OSP wskazówek — za 
zgodą rodziców i pod nadzorem osoby 
dorosłej. Na strychach można się po- 
sługiwać wyłącznie latarką elektryczną. 


ZADANIE 3 
Udzielić pomocy osobom starszym 
lub chorym w porządkowaniu obejścia 


przy pomocy „niewidzialnej ręki”. 


ZADANIE 4 


Zorganizować wycieczkę do strażnicy 
(remizy) OSP i zapoznać się — 


pod 


ZADANIE 5 


Zorganizować dla młodszych dzieci 
albo rówieśników WESOŁY TURNIEJ 
STRAŻACKI, „Zgaduj-zgodulę” | zawo- 
dy sprawnościowe. 


ZADANIE 6 


W porozumieniu z naczelnikiem (pre- 
zesem) OSP wyszukać w najbliższej oko- 
licy zasłużonego strażaka i zorganizo- 
wać spotkanie z nim. Może być ono po- 
lączone z „kominkiem strażackim”, z 
występami i piosenkami. 


JAK WYSŁAĆ MELDUNEK? 


Wyżej podany wzór meldunku należy 
przerysować lub wyciąć i nakleić na 
kartę pocztową, czytelnie wypełnić, po- 
twierdzić wykonanie poszczególnych za- 
dań przez osobę dysponującą pieczątką 
(drużynowy, kierownik szkoły, naczelnik 
OSP, komendant MO, nadleśniczy itp.) 
oraz wysłać najpóźniej do dnia 30 sier- 
pnia pod adresem; 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU O- 
CHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH, 
POZNAŃSKA 3, 00-956 WARSZAWA — 
„PŁOSZYMY CZERWONEGO KURA”. 


(bis) 


DOM MO 


świata 
młodych 


modę, są bardzo dziewczęce. Gdzie 
te czasy, kiedy wystarczyły spodnie, 


szorty i trykotowa koszulka?! Nie takie zno- 
wu dawne czasy 


zresztą, pamiętacie je 


LATO W SUKIERXRCE 


r e wakacje, jeśli chodzi o 


go materiału. Przez to przewiązanie pa- 
skiem tworzy się coś w rodzaju wyrzuca- 
nej góry. 


W ogóle paski to oddzielna historia, na 


Pechowiec 
czeka na listy 


Piszę ten list, ponieważ jestem 
zrozpaczony. Rozpoczęły się wa- 
kacje, jest piękna pogoda, a ja 
muszę siedzieć w domu. W poło” 
wie czerwca spotkał mnie przykry 
| wypadek — tok niefortunnie 
| upadłem, że odnowiły się stare 
dolegliwości z prawym kolanem. 
Teraz całą prawą nogę mam w 
| gipsie I to przymusowe unieru- 
| chomienie uniemożliwia mi ko- 
rzystanie z wakacji, Czuję się 
bardzo osamotniony, bo więk- 
szość moich kolegów wyjechała 
już na obozy i kolonie, a ja nu- 
dzę się w domu. Bo jak długo 
można czytać książki i oglądać 


jeszczć, że jest to piesek mo! 
gruby, o długiej, białej sieric 
Jolanta Szorwoń 

ul, Budowlanych 2/15 
32-600 Oświęcim 


Nie wszystkie 
dziewczyny! 


W'72 numerze ŚM przeczyta 
liśmy Wst Zdziśka, który twierdzi. 
że dziewczyny nie unikają pa 
pierosów i alkoholu, bo chca 


" imponować chłopcom. Jesteśmy 


tą opinią oburzone! Wiemy. 12 
niektóre z nos nie są bez winy 
ole Zdzisiek pisze o wszystkich 
dziewczynachi A to. że wsrystłóe 
bez wyjątku jesteśmy takie — to 
nieprawda! To włainie chłopcy 
cheq  imponować  dziewczęłom 
paleniem papierosów, piciem 
alkoholu i „łaciną”. Dla spro- 
wiedliwości tylko musimy dodac, 
że znamy też chłopców. którzy sq 
„ideałami” i naprawdę zasługu 
Ją na uznanie, mimo ie np. nie 
palą... 


Magdalena i Beoto 


telewizję?! Bardzo chciałbym na- 


zopewne same. Teraz to już jest inaczej; wiązać korespondencję z moimi 


którą koniecznie trzeba zwrócić uwagę. Sq 


eczyI to jest R ZAA i chociaż one szyte z tego samego materiału co su- rówieśnikami (dziewczętami i Teresa Czapłowska, lat 15. 
ani spodni, ani szortów nikt się nie pozby-  kienka, wąskie lub szerokie (to już jak pa- chłopcami). Mam 17 lat, jestem ul. Główna 8/4 58-311, Lubo- 
wa, wypada mieć coś bardziej „damskie-  suje), ale zawsze długie. Tak długie, żeby uczniem liceum  ogólnokształcq- min zbiera widokówki. tek 
go” również. można się było nimi okręcić w talii nawet cego w Łodzi. Bardzo int sty piosenek i zdjęcia pio- 

2, 3 razy i żeby jeszcze zostało coś na Ś 0. JnterasuJęj senkarzy. Interesuje się mu- 


mnie sport i muzyka współczesna. 
Zbieram szkolne tarcze, a moje 
hobby to kosmos I sprawy z nim 
związane. Liczę no to, że ktoś z 
czytelników ŚM napisze do mnie, 


zyką nowoczesną. Szuka 


Spódnicami zajmował: i „ dzi- 
P jmowałam się sporo, dzi przyjaciół. 


siaj chciałabym porę słów powiedzieć o 
sukienkach, które znowu stały się bardzo 
modne. Mnie osobiście szalenie to odpo- 


zawiązanie (kokardy lub artystycznego sup- | 
ła) i żeby zwisały (z przodu lub z tyłu) dwa 
długie „ogony”. 


wiada, uważam że dziewczynie nie jest w Rękawy są różne — zupełnie bez, fal- Byłb j ani 
niczym tak ładnie i wdzięcznie, jak właśnie banki, proste krótkie, proste do łokcia, | Mł MSIE SLŁA ba Telefon Zauł a 
w sukience. | właśnie w lecie. bufki — najmodniejsze z nich to króciut- wiem. 

kie kimonowe (jak na zdjęciu). Jeśli cho- | Ryszard Rakuszewski Wiarapzą W arzcyde czo 


Sukienki tegoroczne są w swej zdecydo- 
wanej większości szerokie. Istnieją, tak z 
grubsza dzieląc, dwie wersje tej szerokoś- 
ci. Pierwsza, to dopasowana góra i doszyta 
do niej marszczona (kloszowa, układana, z 
rozszerzających się klinów) spódnica. Dru- 
ga wersja polega na karczku (karczki są 
bardzo modnel), do którego przymarsz* 
czony jest lekko rozszerzający się dół. Takq 
sukienkę nosi się albo zupełnie luźną 
(świetna na bardzo upalne dni), albo 
przewiązaną w talii paskiem z tego same- 


Młodzieżowy Telefon Zaufania, 
ale nie znam jego numeru. 
Marta z Warszawy 


dzi o materiały, to tylko i jedynie bawełna | 
(stylony wykluczone!), wzory drobne | de- 
likatne, dużo kwiatków, mogą być i gład- 
kie (wtedy popelina). Zdarzają się wstawki 
lub naszycia z białej bawełnianej koronki 
(na rysunku pierwsza od prawej). Jeśli 
ktoś jest szczupły, to może sobie pozwolić 
na naszyte na bluzce falbanki, które spra- 
wiają wrażenie fartuszkowości (na rysun- 
'ku druga od lewej). Długość — zawsze w 
okolicy kolan. 


ul. Kraszewskiego 13 
95-022 Wiśniowa Góra 


Imię dla psa 


Od redakcji: Młodzieżowy Te- 
leton Zaułania (nr 988) od 1 do 
31 lipca zawiesił swoją dzialal- 
ność. Natomiast nadal czynny 
jest prier colą dobę ogólny Te- 
lefon Zaufania pod numerem 
27-44-55, 


Niedawno dostałam małego 
pieska, ole mam kłopot, bo nie 
mogę znaleźć dla niego żadnego 
Imienia. Może czytelnicy „Świata 
Młodych” 


pomogą mi? Dodom 
RIUSZKA 


BYĆ W RZYMIE I NIE WIDZIEĆ PAPIEŻA?! 


Nie, to niemożliwe. Już dawniej interesowało mnie to najmniej- 
sze państwo świata. Państwo w państwie, czyli Citta del Vaticano 
we Włoszech. Idę więc szeroką ulicą della Conciliazione. Jej na- 
zwa — ulica Pojednania — nawiqzuje do konkordatu Stolicy Apo- 
stolskiej z ówczesnym faszystowskim rządem włoskim, który uznał 
eksterytorialność państwa Watykan i suwerenną władzę papieża 


San Pietro 


Mijam po drodze sklepy i sklepiki, kawiarnie, barki, 
kioski, sklepy handlujące pamiątkami i jakoś tego 
współczesnego wizerunku nie mogę przymierzyć do 
dawnych wyobrażeń o atmosferze tego miejsca. Je- 
stem zdziwiony obecnością hałaśliwych turystów i pa- 
noszącym się krzykliwym handlem. 

Wyobrażałem sobie Watykan jako teren bardziej 
niedostępny i bardziej ascetyczny. Niewątpliwie, po- 
siada dwa oblicza. Jedno — dla turystów i wiernych, 
drugie, bardziej tajemnicze i zagadkowe — dostępne 
tylko dla dostojników Kościoła. W tym dla turystów, 
każdy ze zwiedzających może sobie kupić diapozyty- 
wy, chusteczki, pocztówki, obrazki, łyżeczki, talerze, 
kubeczki, popielniczki, bądź to z sylwetką bazyliki, 
bądź z reprodukcjami dzieł sztuki ze zbiorów woty- 
kańskich, a przede wszystkim papieży, głównie Ja- 
na XXIII. I tylko sporadycznie widzę przemykających 
szybko, skupionych kleryków, a rzadziej jeszcze wyso- 
kich dostojników Kościoła, jakby zawstydzonych, że 
się tu znaleźli. 

Jestem na placu. Po lewej i prawej stronie mnó- 
stwo samochodów i wycieczkowych autokarów. Ludzie 
na tle fasady Bazyliki San Pietro wyglądają jak za- 
pałki. Wrażenie jest imponujące! 


Plac przed Bazyliką San Pietro, półkoliście otoczony słyń u 
Berniniego. W perspektywie — via (ulica) della Conziliacione, przebita w gęstej zabu- 


dowie Starego Rzymu w okresie międzywojennym. 


Bernini, twórca placu, rozwiązał problem architek- 
'toniczny po mistrzowsku. Korzystając ze znajomości 
praw optycznych perspektywy, zbudował plac, którego 
powierzchnia lekko wznosi się, następnie zagłębia ku 
środkowi, by podnieść się znowu ku schodom bazy- 
liki. Patrzący z oddalenia ma wrażenie, że kompleks 
architektoniczny jest niezbyt wielki, lecz gdy patrzy z 


ELEKTROFTALM — nadzieja niewidomych 


bliska... dopiero wtedy przytłacza go swym ogro 
mem. 


— Architektura sakralna — trqco mnie jakiś francu- 
ski turysta — obliczona była na psychikę wiernych 
Pomagała niejako Kościołowi. Wzbudzała pokorę i 
odczucie nicości życia doczesnego, kierując myśli ku 
wierze, tajemnicy istnienia i Bogu. 


Gdzie jest papież? 


W tej scenerii, zgodnie z tradycją, w każdą nie- 
dzielę o dwunastej w południe papież ukozuje się 
w jednym z okien swych prywatnych apartamentów, 
przemawia do tłumu i udziela błogosławieństwa. 
Zwykle przemówienia te są bardzo zdawkowe, ale 
zdorza się, że padają również wypowiedzi o znacze- 
niu politycznym, 4 

Nie miałem okazji wysłuchania oracji. „Papież jest 
na urlopie” — poinformował mnie grzecznie policjant 
w paradnym mundurze. 

Głównego wejścia na teren Watykanu strzegą żoł- 
nierze gwardii papieskiej, zwanej szwajcarską. Kiedy 
następuje zmiana warty, można ich zobaczyć w całej 


na tym terenie. Rząd włoski wybudował tę ulicę w roku 1937, nie 
jako w prezencie dla Watykanu, choć prawdziwym powodem tej 
inwestycji byly względy ekonomiczne. Nowo wybudowana arteria 
miała usprawnić stale powiększający się ruch turystyczny, przyno- 
szący wladzom niemałe zyski. Widać 1 niej fronton i kopulą Bazy- 
liki San Pietro, której ksztalt ostateczny nadał Michal Aniol. 


Najmniejsze państwo świata 


Teren państwa wotykońskiego otoczony jest ilarym 
murem fortecznym. W dni powszednie porządku na 
placu strzeżo policja państwowa I mialsko, natomiast 
w dni świąteczne gwardia papieska 


To państwo, o obszarze 440 tysięcy metrów kwod 
rotowych, liczy zaledwie ok. 1000 obywateli Na ta 
renie Watykanu mieszczą się instytucje kościelne, o 
znaczeniu centralnym oraz administracja, archiwa 
redakcja watykańskiego dziennika, szpital, a takie 
ogromne muzea i galerie, uważane w świecie 10 naj 
bogatsze w dzieła sztuki. 

Citta del Vaticano to siedziba najwyższych władz 
kościoła katolickiego. Jak dawniej władza kościelna 
decydowała w kwestiach politycznych, może świad 
czyć fakt, ża każda koronacja na cesarza musiała się 
odbywać w Bazylice San Pietro. Jeśli stało sie ina 
czej, tytuł cesarski nie był uznawany i stanowił uzur 
pacją wladzy. Świątynia zyskała wielkie znaczenie po 
roku 800 n.e., po koronacji Karola Wielkiego. Poń 
stwo kościelne było wówczas potęgą uruchamiającą 
największe mechanizmy polityczne. 


Dziś rola Watykanu i jego oddziaływanie na świat 
współczesny wyraźnie zmalało. Nauka coraz częściej 


ślyńnymi toskańskimi kolumnami Jeden 1 najsłynniejszych placów świata — San Pietro. Zawsze tu tlumnie, 


gali: na głowach ogromne berety, bluzy i pantalony 
z pasiastej, czerwono-czarno-żółtej materii, rękawy 
i nogawice bufiaste, na łydkach, również pasioste 
sztylpy. Całość sprawia wrażenie trochę komediowe, 
bowiem do renesansowego kostiumu, zaprojektowa- 
nego przez Michała Anioła, zupełnie nie pasują no- 
woczesne, automatyczne karabinki z bagnetami. 


gwarno i barwnie. Charakterystyczny widok — dorożki pod kolumnadą. 


znajduje odpowiedzi na zawiłe pytania, dotyczące 
historii ludzkości, tajemnicy życia i wszechświata. Na- 
stępuje nieuchronna laicyzacja świata. | dlatego w 
Bazylice San Pietro więcej turystów niż wiernych. A 
Watykan coraz częściej przypomina wielkie muzeum 


Zdjęcia: Jan Klimowicz 


lipcu 1973 roku pisaliśmy o pro- 
W e elektroftalmu — rewelacyj- 

nego urządzenia, które umożli- 
wia niewidomym rozpoznawanie oświet- 
lonych, jasnych przedmiotów na ciem- 
nym tle. Dzieło konstruktorów z Polskich 
Zakładów Optycznych w Warszawie, wy- 
konane wg. pomysłu prof. Starkiewicza, 
pomaga ociemniałym zdobywać orien- 
tację przestrzenną. 


W ciągu ostatnich dwóch lat, zespół 
konstruktorów z PZO, pod kierunkiem in- 
żyniera Stanisława Wysockiego, bardzo 
udoskonalił aparat. Ciężar elektroftalmu 
zmniejszył się prawie o połowę. Część 
noszona na głowie waży wprawdzie 2 
kg. ale znajduje się tam skomplikowa- 
ny układ elektroniczny, dawniej miesz- 
czący się w torbie na ramieniu. Niewi- 
domy nie męczy się, gdyż hełm został 
dokładnie wyważony. Urządzenie zasila- 


ją akumulatory umieszczone na pasku, 
z tym, że w domu niewidomy nie musi 
ich używać. Posługuje się wówczas du- 
żym i ciężkim, ale spoczywającym na 
podłodze, zasilaczem sieciowym. 


Najcięższa jest wersja turystyczna 
elektroftalmu używana tam, gdzie nie 
ma dostępu do sieci. Manipulator wiel- 
kości radia tranzystorowego służy do 
uruchamiania urządzenia i regulacji do- 
pływu światła do mozaiki światłoczułej. 
Można więc używać aparatu w różnych 
warunkach, a nie — jak dawniej — tyl- 
ko w specjalnym pomieszczeniu. 


Skrócił się też czas rozpoznawania 
przedmiotów. Pan Krzysztof Czarnecki 
— absolwent Wyższej Szkoły Morskiej, 
który stracił wzrok w nieszczęśliwym wy- 
padku — już po upływie sekundy iden- 
tyfikował białe figury przypinane do 


czarnej ściany. Odszukał bez trudu bia- 
łe drzwi, chodził za konstruktorem w 
białym kitlu i odtwarzał ruchy jego rqk. 
I to po dwóch zaledwie lekcjach! Po- 
przednio nauka patrzenia” trwała 6 
tygodni! 


Jeden z nowych modeli użytkowych 
elektroftalmu został przekazany doc. 
Olgierdowi Palaczowi z Pomorskiej 
Akademii Medycznej w Szczecinie. Apa- 
rat będzie nadal badany w trakcie 
praktycznych zajęć z ociemniałymi pa- 
cjentami. 


Polskie Zakłady Optyczne będą jed- 
nak mogły uruchomić produkcję tego 
urządzenia dopiero po przeniesieniu fa- 
bryki do nowych budynków. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcie: Zb. Lewandowski 


MALUJĄCA 
RODZINA 


W  mieszkoniu państwa Krawcz 
ków z Gliwie jak w wielkiej golerii! Na 
każdym wolnym skrawku ściany wiszą 
obrazy. Jest ich mnóstwo. Niektó. 
nich ogromne, inne zupełnie male ch 
dziwna, trochę bojiowa tematyka 
intensywne kolory sprawiają, że wcho 
dząc do mieszkania w a się w urok 
liwy świat fantazji. Krowczukowie to ma 
lująca rodzina. Zaczęło się od pas 
ojca pana Eugen Krawczuka dlo 
którego malarstwo stalo się relotsem po 
pracy w kotlowni. Jego obrazy stoły się 
wkrótce znane, a pasją malowonio 10 
raził swoje dz — Ireneusza, Genko 
Zosię. Najbardziej uzdolniony jest | 
letni Genek, którego obrazy zostały z 
kupione przez Muzeum Etnograficzne w 
Krakowie, znajdują się również w wie 
lu zbiorach prywatnych w kraju i za 
granicą. Również i 13 a Zosia wra 
żliwa na kolorystykę, maluje coraz 
kawsze obrozy w pastelowych 
nych barwach. Nojmilsze w r 
Krawczuków sq wspólne wie 
sztolugach i polecie. (ej) 
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Zdjęcia: Michał Zbikowsk: 


Na zdjęciu pokaz dzialania elektroftalmu i jego konstruktorzy, 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


17.40 — TELEFERIE TOC — Te- 
lebuda — Studie Sejur-Apolle 
— film Telefelka. 


RADIO 


NIEDZIELA 


11.00-11.20 — prog. | Woko- 
<qiny Teatr Przygody — „Wyspa 
Jacka” — słuchowisko Anny Ko- 
mleńskiej + cyklu „Są takie 
wyspy” (powtórienie 1 JI grud- 
nia 972 1.). 

13.30-14.20 — Wakacyjny Te- 
aw Prygedy „Tajemniczy ©- 
gród" — część | słuchowisko 


6 etod | 
CZWARTEK MIKE dlonie alg wy AA] WTOREK 
(powtórzenia 3 11 czerwca 1971 1,30-16.09 — prog. II = „Ae- 


NOCKA 


cja 1 serialu 


Wa 1). 


16.53-19.00 — prog. | DOBRA: 


PONIEDZIAŁEK 


13.00-16.00 — prog. II RADIO- 
4 na wakacjach” 
- „Late Nierowednych" — „Cie- 
ple, cieplej, gorące — avdr 
tematycinego 
„Pod afrykańskim niebem" — 
uPlesenki na słońce | don 
— audycja mutycina — „Śrere- liga. 
niak** odcinek 7 setlolu słucho- 
wiskowego Janusza Domagoli- 
ka (powtórzenie 1: 30 grudnia 


suyk jagód” — audycja siowna 


<iwta" — sabawa lygednia — 
uSrgnoł dla białej ż 


mutycina w opracowaniu Bar  *% 14 iaialu tłuchawistowa 


- „Oraj m ilelene, graj w tio. niań” od 10 saraiu uwtha 
mikowago lanuwa Oszagol! 
ła 


SOROTA 


19.00-14.00 — prog, ll RADIO 
PURE, „Dsłł na matnejoch” — 
„Wakacje na dwóch kólimch* 


bary loch 4 «ilu „Wetełe go - „Sportowe oboądia" nu PIĄTEK „Opowielei tumiamów" 4w 
late". dyęcja Tomasra Hapitora - „Ca Rowy api 1 serialu  lematyemego 
15.00-14.00 — No „Re wad od afrykańskim niebem” 
m Levy >) h dycja mo glowna mu „Murprimy borewód” — mady- 
dłotera"| — „Dil na wała  sycina , dw 
" P trema w opracowaniu Barha „Patomerem 
<łech" - „Sałerl bat broni" -  soriętu iluchowiskowego lene ri loch 4 ryku W toż od. "1  seału 
mudytja + serialu lematyernego sia Damagolika. y « z |) "R ałą Baranowskiego (pom 
„Pod alrykeńskim niebem" — asc u a ) HM grodnia 1913 +.) 
oo teo yy Gda CZWARTEK om wa je” Lata 
audycje murycina —  „Srere 15.06-16.00 — prog. [I RADIO e " Los 4OTOŁOŚMIA  HAAC 
- semaotor Wies 
p. : . nadaje rwdj program tadiien 
niak* odsinch © seńołu słwcho< ogg, - „Drli na wakocja"  uońce” audycje 4 carełu i» „2 Pig dk 


wiikomego anusia Domago- 


FE 


= „Słudie Słonecnik'" 


- „l bolska na lgrepska” — 


15.00-16.00 — prog. II RADIO. bem” - „Ałrybańskia 


mudycja murrema — „Śrea 


rwny" 
magalka 


matytmaga „Pod atrgtońskim 


tuchowiskowega larwa De 


nia prac poniadsiafiów 
god 11-14 a m niediieła jul 


„Pod dachem i palmawych II* mabem” — „W lematinym brą od (6 do 16 na lotach trótdich 
ŚRODA 1a” — audycja 1 sarkalu tema gw” - mwdycja muryrma woski 06 
tyamaga „Pod ołrykańskim nie nmdreronink*" oda 11 i parał 


Połskia Nadia | falewitja 
Falska wawywiegają rabie mał 
Nasi rmian w programie 


Redaguje: LECH NOWICKI 


EST Pani... 

— ..absolwentką Uniwersy- 

tetu Warszawskiego; w roku 
1972 broniłam pracy magisterskiej 
pt.: „Analiza pedagogiczna  mło- 
dzieżowego środowiska muzyczne- 
go*. Jako wokalistka wystartowa- 
łam w Pruszkowie, śpiewałam w 
szkolnym zespole wokalnym. Bra- 
łam udział w Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej w Zielonej Górze — 
byłam jego laureatką. Przez pół 
roku występowałam na terenie 


ALICJA MAJEWSKA: 
Najtrudniejszy 
pierwszy krok... 


ZSRR z „pagartowską* grupą es- 
tradową. W latach 1970-74 śpiewa- 
łam w „Particie', we wrześniu 
podjęłam pracę w Teatrze Muzycz- 
nym na Targówku. 

— Wybrała Pani 
plosenkę... 

— O udziale w Krajowym Festi- 
walu Polskiej Piosenki w Opolu 
dowiedziałam się na trzy tygodnie 
przed jego rozpoczęciem. Zapropo- 
nowano mi kilka piosenek. Zdecy- 
dowałam się na „Bywają takie 
dni" ze względu na nazwiska jej 
autorów. Podobał mi się przede 
wszystkim wiersz  Iredyńskiego. 
Muzyka Derfla i aranżacja Korcza 
znakomicie oddają jego klimat. 
Lubię śpiewać tę piosenkę... 

— Kiedy zobaczymy i usłyszymy 
Panią w PR i TV w nowym re- 
pertuarze? 

— Już niebawem. Przygotowa- 
łem krótki program dla TV, na- 
grałam kilka nowych piosenek, zu- 
pełnie innych od tej nagrodzonej 
w Opolu. Są to utwory żywe, ryt- 
miczne... Ft 


DEBIUT 
TONPRESSU... 


W stoiskach Krajowej Agencji 
Wydawniczej dużym powodzeniem 
jły się „single* z piosenkami 
salowymi w wykonaniu Woj- 
Młynarskiego, Krystyny 
Prońko, Andrzeja Rosiewicza, „A- 
k** i zespołu „Dwa plus je- 

Płyty ze znakiem TON- 
PRESS są nową formą popularyza- 
cji muzyki rozrywkowej — ale 
nie tylko. KAW planuje utrwalać 
glosy ludzi tworzących kulturę pol- 
wydawać materiały pomocni- 
do nauki dla dzieci i mło- 
dzieży, zaopatrywać kluby mło- 
dzieżowe i dyskoteki. Wszystkie 
nowości maią się ukazywać na- 
tychmiast!) — w co, znając prak- 
tyki Polskich Nagrań, trudno u- 
wierzyć. TONPRESS obiecuje wy- 
puścić na rynek 250 tysięcy sztuk 
płyt jeszcze do końca tego roku, 
aby w roku przyszłym osiągnąć 
nakład 1 mln. Trzymamy za słowo 
i czekamy na nowe, oby ciekawe, 
nagrania! 


bardzo ładną 


E) 


ZDJĘCIE 


DO 
ALBUMU 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


W tej ostatniej grają nasi najlepsi 
instrumentaliści — nic więc dziwnego, że 
wszystkie ciekawe aranżacje naprawdę 
„brzmiały”. W tym miejscu proponuję 
brawa! 

Koncert debiutów nie należał do naj- 
ciekawszych. Tylko Alicja Majewska 


Halina Frąckowiak i Danuta Rinn — miss 
obiektywu 1974—1975. 


mogła się podobać. A reszta? Małgosia 
Ostrowska, która tak znakomicie wypa- 
dła w Zielonej Górze, wybrała sobie 
chyba nie najlepszą piosenkę. Pozostali 
wykonawcy śpiewali nierzadko popraw- 
nie, ale tylko poprawnie. 

„Życzenia z całego serca” Andrzeja 
Zielińskiego i „Bywają takie dni” Jerze- 
go Derfla — oto tytuły najciekawszych, 
moim zdaniem piosenek. „Tango retro” 
jest „własnością” Wojciecha Młynar- 


TRZYNASTEGO... 


skiego I nie „słyszę” tego utworu w In- 
nej interpretacji. Modnych plosenak w 
stylu retro było zrosztą znacznie wiącaj, 
ale... nie śpiewał ich Młynarski. Z prry- 
jemnością słuchałem także popisów wo- 
kalnych Czesława Niemeno, Haliny 
Frąckowiak, Maryli Rodowicz, Ewy Bem 
| Krystyny Prońko. Dwa ostatnie nazwi- 
ska znalazły się w protokole jury (na- 
grody za Interpretacje) | molm własnym, 
pisanym w czasie prób. 

W roku ubiegłym w Opolu królowała 
Danuta Rinn i chyba nieprędko docze- 
kamy się jej abdykacji. Godzinny raci- 
tal tej piosenkarki był „wydarzeniem” 
festiwalu, podobnie jak rewelacyjny 
program Ewy Demorczyk, śpiewającej 
tym razem poezję polską, rosyjską, nie- 
mieckq, francuską i chilijską. Sześcio- 
godzinny koncert, przygotowany przez 
Polskie Stowarzyszenie Jazzowe („Rock 
przez cały rock — jaxx”), dostarczył 


Polska gola... 


oczekiwanych „amocji” dabiutowali 
bowiem młodzi, dobria tapowiadojący 
sią Instrumentaliści: Drozda, Karewic! 
Pacuła, Orreśkowiak | Śmigielski. Zda 
cydowania lepsi od renomowanego 1a 
społu „Mo To Co”, ustąpowali jednak 
Stanowi Borysowi, Krystynie Prońko, An 
drrejowi Rosiewiczowi, grupom „Koman 
Band”, „Movi Singers” | „5BB”. Szaść 
koncertów galowych, cztery Impraty to 
warzyszące (Polska poarja ipiawana 
Racital Ewy Demarczyk. Spotkania 1 
balladą. Agnieszka i Kotorryna 10 
szoją — czyll „Walizki moje pełna 
snów.."), kilkanaście nowych 
I drugie tyle starych, ponad 100 wyko 
nawców — oto bilans XIII Krajowego 
Festiwalu Polskiej Plosanki w Opolu 
który przypominać nam bądziae okolicz 
nościowe, upojne „Tango retro” 
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LECH NOWICKI 


Zdjęcia: K. ADAMOWSKI 


MówIE CI To KAZDY WOKÓŁ, GDY STANIESZ W PROGU PĘKNIE STROP, RUNIE DACH W TYM 
Fine a 


W tym domu straszy 


=> 


muz. Aleksander NOWACKI 


słowa: Andrzej KURYŁŁO 


W tym domu straszy — 
Nie chodź tam o zmroku, 
Już tyle razy 

Mówił ci to każdy wokół, 
Gdy stanicsz w progu 
Pęknle strop, runie dach — 
W tym dziwnym domu 
Blady mieszka strach. 


W tym domu straszy — 
Nie chodź tam o brzasku, 
Żle z oczu patrzy 

Nawet psu co targa łańcuch, 
Ktoś nocą lazi, 

Światlo ktoś pali w dzień — 
W tym domu 

Dziwne rzeczy dzieją się. 


Nie mów sobie po cichu, 
Co będzie, to będzie 
Lecz uważaj dziewczyno, 
Uważaj na siebic, 


Bo może trafisz 
— kto wie — 
Gorzej niż źle. 


W tym domu straszy — 

Mówią tak na mieście. 

Co ma się zdarzyć, 

Niechaj się Już zdarzy 
wreszcie — 

Więc popchnij bramę, 

Otwórz drzwi, zdejmij 

płaszcz — 
W tym dziwnym domu 
Mieszkam właśnie ja. 


Nie mów po cichu... 


W tym domu straszy — 

Nie wierz tym złym 
plotkom, 

Spójrz — Ile twarzy 

Patrzy z ram na każdym 

kroku, 
Nie ufaj plotkom, 
Nie ma się czego bać — 


=. 
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POLSKA 
NIAGARA 


Każdy, kto będąc w Kotlinie 
Kłodzkiej, nie zahaczy o Między- 
górze, popełni wielki błąd. Mię- 
dzygórze to małe miasteczko u- 
zdrowiskowe. Jest tam dużo hote- 
li, są także prywatne kwatery. 
Nie ma w nim wprawdzie wielu 
zabytków, ale za to jest wspania- 
ły krajobraz górski i świetne po- 
wietrze. 


W Międzygórzu ulice są zaw- 
sze czyste i mili, uśmiechnięci lu- 
dzie. Można tu zwiedzić Ogród 
Bajek, wejść na  Marię-Śnieżną 
aż 3 szlakami. Można też zoba- 
czyć, ogromny wodospad, który 
nazwaliśmy Niagarą. Spragniony 
podróżny może napić się czegoś 
zimnego i zjeść obiad w restaura- 
cji. Tak więc Międzygórze warto 
zwiedzić. 


Małgorzata Możdzioch 
z Popielowa woj. opolskie 


DZIWNY 
DOM 


Chciałabym opowiedzieć o pew- 
nym domu, znajdującym się w 
mojej wsi. Obecnie zamieszkany 
jest on przez miejscowych rolni- 
ków. W tym domu mieszkał kie- 
dyś bardzo bogaty szlachcic. Od 
strony ulicy znajduje się wejście 
do piwnicy, jest też małe okienko. 
Po drugiej stronie długi drewnia- 
ny taras. Ściany od jego strony 
pobielane są wapnem. 


Do tego domu prowadzą trzy 
wejścia. Jest w nim około piętna- 
stu pokoi. Mieszkają w nich aż 
trzy rodziny. Budynek wzniesiony 
jest w jakimś dziwnym stylu. 


Jeśli zaś chodzi o dziwne okazy 
przyrody to niedaleko znajduje się 
drzewko przypominające cyfrę 
cztery. 


Urszula Lipaczuk 
z Kołubli, woj. siedleckie 


dania rodrę 


również na wakocje. Klaniam się | polecam 


BEN AKIBA, gospodort Abrokadabry 
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NAŻŻEŚJMI 


ZADANIE PREMIOWANE NR 41 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Kady zmnojdrie tu coś dia siebie, Dulslejsre 1o- 

bossa doj dopiere po obledrie, | w 
<cleniu, Plsre ml je M. 1 Wybrreła, ie jej gru- 
pa rorwiqrywola rabrone przez nią na kolonią 
redania Abrokodabry. W crasie desreru sile Im 


Jenka prrysłała mi nawet kilka rodoń, mae: 
nych przes nią | koletonki. Jedne x nich ramies- 
<xam dxli. „Pomysły do Abrokodabry'* mile widziane! — oto nasie hasło 


FATAMORGANA 


Mój przyjaciel klown Kokordka 
wybral slę latem na... narty. WI- 
doczinie upał raćmil mu nieco 
rorum, bo dojrrał pod nastą sra: 
rokością  geograliecrną  driwny 
krajobraz. Jakił Pokolorujcia po- 
la ornactono „I” na fioletowo, 
„2” na clamnozielono, „3% na 
jasnortolono, „A” na błąkitno, 
„5' na pomorańcrowo, „ó” na 
tółto, „7” na brązowo, a przako* 
nacie sią, że mój przyjaciel mógł 
się raniepokońć. 


YCHODZĄC kiedyś 1 redakcji wsiadlem 
do toksówki: „Popatrz Ben Akibo — krtyk- 
nąl kierowca — licznik mojego samocho- 
du pokazuje taką liczbę kilometrów, którą można 
czytać jednakowo zorówno od przodu, jak | od 
tyłu: 15951. Teraz pewnie nieprędko znów pojawi 
się no Wezniku liczba o ren właściwoś- 
celach", Kierowca mylił się. Kiedy po dwóch godzi: 
' nach jazdy wysładłem z taksówki, licznik wskazy- 


ZMARTWIENIE 
KIEROWCY 


wał właśnie taką Kczbąę. Cry potrafisz odpowie- 
drieć jaka to byla liczba I z Jaką srybkością je 
chał kierowca? 


LABIRYNT 
Z WZORKIEM 


Dzisiejszy labirynt, choć niewielki, wcale nie 
jest łatwiejszy niż ten, który zamieściłem w zeszlą 
sobotę. Trzeba wejść do labiryntu w miejscu za- 
znaczonym strzałką i przejść przez wszystkie 
jego uliczki, a następnie opuścić go wyjściem za- 
znaczonym strzałką z drugiej strony. Jeden waru- 


Js3 Besa 
ea e Be 


68m B.s s Si 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


KWADRATY | RZĘDY: rorwiązanie pokazane ma ry 
sunku. PIĘĆ MIMUT MAMYSŁU: 1) sześć, I) dwadziwk 
<a siedem siaicionów, J) ami „ 4) osiem, 5) 


Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z kratek po- 
numerowanych w prawym dolnym rogu, wypi- 
sane w kolejności od 1 do 41,. utworzą rozwią- 
zanie. Wypisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych*, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. „Zadanie premiowane nr 41". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu bonów książkowych. 


nek: nie można przejść dwa razy tą s 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


POZIOMO: 3) mordęga, 7) wieża w zamku 
obronnym, 8) ma belki i gwiazdki, 9) zapach 
spalenizny, 10) wyrób cukierniczy z cukru, mlo- 
du i orzechów, 11) śledź przy śledziu, ale nie 
w beczce, 12) między królem a waletem, 14) 
odgałęzienie, 17) często usmolony, 20) telefoni- 
czny od słupa do słupa, 21) mieszkanie lisa, 22) 
szlak komunikacyjny, 25) linia, będąca podsta- 
wowym pojęciem geometrii, 28) ...na świat, 29) 
roślina ma zupę, 30) w parze z poprzeczką, 31) 
pokój w wiejskiej chacie, 32) „koniec* rzeki, 
33) pochyłe kojarzy się z kozami, 34) pójdźka. 

PIONOWO: 1) słońce znika za horyzontem, 
2) łódź wydrążona z jednego pnia, 3) nasz 
mistrz kierownicy, 4) szumi na gór szczycie, 5) 
kuzynka mewy, 6) 45 minut w szkole, 13) zja- 
wa, widziadło, 14) chwast z rzepem, 15) rzeka 
białych nocy, 16) deszczułka do pokrywania da- 
chu, 17) kierownica statku, 18) bywa wołającego 
na puszczy, 19) na pięciolinii, 20) wynalazek 
Gutenberga, 23) zawieszenie broni, 24) górskie 
zwierzę, 25) stanowisko, zajęcie, 26) plazma 
krwi, 27) pojazd flisaka, 28) w jednym ze żlo- 
bów oslołkowi dano. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 35 
x 63 n-ru „Świata Mlodych'" 
x dnia 31.05.1975 r. 

Prawidlowe rorwiązanie: Rano slońce, rane pogoda, 
idziemy de kąpieli. Sama radość, sama ureda, jak tu 
się nie weselić. 

Bony książkowe otrrymują: 

Marian Chudzicki — Uriędów;  Cieslawo  logiello — 
Łódź; Wiodzimiert Noga — Kurrelów; Lidia Ostrowska 
— Chrzanów; Halina Pawlowika — Koryń Wlkp.; Ma- 
rena Rydr — Czaryt; Lidia Sokolnicka — Elbląg; Janina 
Stola — Biała Podlaska; Jolanta Wiercińska — Bielsk 
Podlaski; Ula Zdrojewska — Warszowa. 


Najbliżej stanął alkad, Amaru przepchnął się do niego 
wśród stłoczonych chłopów, nikt nie próbował podejść bli- 
żiej. Widzieli, że operator opuścił wysokie siodelko w ma- 
szynie i kucnął pod osłoną gąsienicy. Crul się tam bezpie- 
cznie. Skręcil papierosa, ćmil go i kiwał ku ludziom rękq. 
Drobne kamienie uderzały o blachy spychacza, czasem ja- 
kiś odbity rałurkotał w powietrzu i przelatywal lukiem nad 
głową mężczyzny. Ten śmiał się i udawał, że chwyta go 
dłonią. Był to młody czlowiek, przybyły 1 daleka, bo z 
Urcos. Wynajął irdebkę w domu alkada. Chciał prędko 
skończyć tę pracę i wrócić do domu. Zaczynał więc o świ- 
cie i kończył o zmroku, nawet w czasie niepogody, zgarbio- 
ny na swym siodełku, okryty workiem plastykowym wsa- 
dronym na glowę. 


Zdawało się, ie nieberpieczeństwo mija, usypisko prze- 
stawało się poruszać. 


T:reba będzie — powiedzial alkad — przyjść tu z narzę- 
dziami i zepchnąć 1 drogi co nasypało, inaczej nie ruszy, 
x tyłu nie ma nożo. 


Tak będzie zawsze — machnął ręką stary Umo — jak roz- 
moknie po deszczach to zawsze się sypie. Pamiętam, jak 
jechałem 1 Tarmy do Oxapampa, autobus uwięzilo też na 
takiej drodze. Z przodu i z tylu powstał obryw po trzęsieniu 
ziemi. Staliśmy trzy dni nad przepaścią, trzeba było... — 
Umo nie dokończył. 


Z wysoka dobiegł ich odgłos przeciągłego grzmotu. Pod- 
nieśli głowy. W wyniesionym pod chmury griebieniu skal- 
nym spojrzenia złowiły jakieś poruszenie. Półokrągła tur- 


nia, podobna do obronnej wieży, jakby zmiażdżywszy wla- 
snym ciężarem podstawę, osunęła się, pochyliła i, jak zda- 
wało się patrzącym w oslupieniu, 1 niezmierną powolnością, 
jęła kłaść się na bok. Alkad odzyska glos pierwszy i krzyk- 
nął przeraźliwie do kierowcy spychacza: 


— Uciekaj! — pokora! w górę rękq, zaczql wymachiwać 
gwaltownie, aby tamten pojął, co mu grozi. 


Kierowca nie słyszał jednak grzmotu pękającej skaly, 
1agłuszonego warkotem silnika. Wyjął z ust papierosa i 
wystawil głowę zra gąsienicy. Dal znak dloniq, że nie ma 
się czego obawiać, gdyż obryw już się uspokaja. Ze swe- 
go miejsca nie widział, co się dzieje w górze, 1aś obok 
niego sypało się zaledwie trochę drobnego żwiru. 


Skalny filtr runqł do żlebu, pękając na kilka bryl olbrzy- 
mich jak domy. Uderrając po raz pierwszy, rozbily się na 
mniejsze odłamy, te jęly się zderrać 1e sobą. W powol- 
nych obrotach, nabierając pędu, sunęły korytem, u którego 
dna stał spychacz. 


Chłopi rzucili się do ucieczki, biegli po śladach gąsienic, 
_rozchlapując kaluże i bloto. Alkad zxawahal się, krzyknął 
jeszcze rar, żyły wystąpiły mu na szyi, a głos 1 wysilku 1a- 
łamał się w pół slowa. Tamten z uśmiechniętą twarzą, jak- 
by salutując przyłożył, palce do czola. Alkad pociql się co- 
łać tylem słysząc grzmiącą lawinę zbliżającą się ilebem. 
Sądzil, że jest już ostatni, ale zawracając do ucieczki, 10- 
baczył kogoś obok siebie. Wyciągnął rękę, by go zlapać 
1a ramię, lecz Amaru uniknql jego palców. 
Kilkoma susami pokonal wolny odcinek do obrywu i na 


amą uliczką! dwanaście, 4) sześć, T) jeówn. 


CZY MASZ „SOKOLE OKO”? 


nowoczesnego tropero, gotującego posilek na biwaku 


różnice. 


SPROSTOWANIE 


O0T: 1-9. 


Przyjrzyj się dokładnie obu rysunkom. Przedstawioją one 


Osa 


rysunki są pozornie takie some, prowy różmi się jednak od 
lewego kilkoma szczegółami. Znajdź prrynojmniej cztery 


W zadaniu premiowanym nr J4 blędnie naniesiona kolorowa pola 


— naleły je odwrócić © 180 stopni. 


kratka w ostatnim dolnym rzędzie poziomym powiana być 
kratką dlegramu w pierwszym 
ka powinna być drugą ltd. Termin 

tamy — ie jest e tydzień od ukarania się 


dziaś 
CZE, e|szego 


środku żlebu wskoczył na świeży, ruchomy jeszcze stożek 
osypiska. Kierowca widząc te, zerwal się na równe nogi. 
Coś wolal priekrzykując halas silnika. Ale wokół Amaru 
panowała cisza, zdawalo mu się, że jest w świecie milcze- 
nia. Stopa do kostki ugrzęzła w xrmielonym lupku, odbił 
się, wyrwal ją, rorpędem pokonywał ruchomą przeszkodę. 
Przeskoczył toczącą się brylę, spróbował uchylić się przed 
śmigającym w powietrzu kamieniem, potknął się, znów po- 
derwal, otrzymał uderzenie w ramię. Dopadł maszyny, kie- 
rowca wyskoczył, by wciągnąć go pod jej oslonę. 


Amaru szarpnąl go 1a rękę i pociągnął 1a sobą, w jego 
wyrazie twarzy i ruchach musiało być coś, co przeraziło kie- 
rowcę i kazało mu ber słowa rzucić się do ucieczki. Sko- 
czyli na zbocze jesrcze nie przecięte drogą, wrdluż wbitych 
w nie palików i wybiegli ze ilebu wykręcając kostki na 
stromiżnie. Wówczas huk lawiny zagluszył warkot motoru, 
Góra driala im pod nogami. Nad spychaczem przemknęly 
pierwsze rozpędzone bryly gnające lawq, warcząc i ziacząc 
na wybojach, zderrając się 1 hukiem i ścinając nierówności 
zbocza. Gdy przemknęły utrącając komin, gnąc blachy i 
miażdżiąc reflektory maszyny, 1a nimi spłynął wal olowia- 
nych połyskliwych blaszek i pokrył spychacz jak fala rozto- 
pionego metalu. 


U podnóią góry starty materiał począł się układać tal- 
dami, zwalniać i rozlewać. Utworzył hałdę, która do wie- 
czora zakrzepła. 

C.d.n. 


balorem ouztna 


, pierwszą 
rzędzie potiomym, przedostatnia kret- 
nadsyłania rerwiązań przedłu- 
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Wszyscy inni byli zajęci właściwym zakończeniem biegu. 
Santana mając jeszcze jedno okrążenie, zdobył się na wy- 
siłek i wyszedl do orzodu, lecz pięćdziesiąt metrów przed 
metą znów musiał oddać prowadzenie Pedrowi. Obaj wy- 
czerponi do ostatnich granic biegli na nogach jak z gumy, 
wiosłując ramionami i łykając powietrze, coraz powolniejsi, 
jakby grzężli w lepkiej masie. Obaj zostali schwytani przer 
kolegów, wysunęli się im z rqk i upadli na trawę. Kto żyw 
zgromadził się przy nich. Santana przyciskając brzuch 
dlońmi, kurczył się na boku i dusił z braku oddechu. Na- 
uczyciel zostawiwszy Amaru, któremu nie zdążył nic powie- 
dzieć, podbiegł do Pedra, dźwignął go x trawy z dwoma sil- 
nymi uczniami i począł prowadzić po boisku. 


Amaru przebrał się na uboczu we własne ubranie. Spor- 
towe trykoty pożyczone od kogoś zwinął i odłożył. 


(NE MA TEGO ZŁEGO 


UCIEKAJ- 
NMY! ZBLIEA 
SIĘ ZAPĄCH 
CZŁOWIE- 
KA! 


za 
TAK. NAZYWA NI POCZTOWY 
SIĘ MOZG. 
BEA 


TU CJ. DEPĄ 


— Ale im ddleś! — powiedzial Jose. Wyjąl 1 kieszeni bule- 
leczkę 1 laliimanam i patrzyl na nią pod slońce. Prześwie- 
cała różowc Ziewnąl. Amaru wciągał sandały. 


— Wiesz — powiedzial — jeszcze nigdy nie biegło mi się 
tak dobrze... — umilki, w myśli przeżywal to raz jeszcze. To 
było tak, jakby nie on się poruszał, ale wiatr płynął dokoła 
niego i ziemia przesuwała się sama pod stopami. Ponad 
głową Jose spojrzał na rozświetlony grzebień Cancharani. 
Wciąż byl jeszcze jak odurzony szybkością, cale cialo było 
samym ruchem. Czul, że zaszła w nim zmiana, jakby osiąg- 
nął w tym biegu wyższy stopień wtajemniczenia i zaczął ro- 
zumieć go lepiej. 


Wyszli przed bramę i ruszyli w stronę domu. Jose opowia- 
dał coś z ożywieniem. Amaru milczał i nie rozumiał 1 tego 
ani słowa. Pomyślal, że Jose wciąż jest dzieckiem, tacy sa- 
mi byli wszyscy w szkole. Wiele 1 teqo, o czym rozprawiali, 
co zajmowało ich glęboko, jemu wydawało się bez znacze- 
nia. Zaczynał rozumieć, że wyrósł spomiędzy nich, stawał 
się dla nich obcy. Zostawał sam ze swoim bieganiem. 


W pobliżu wsi nie znalazł wlasciwego miejsca. Obszedl 
jeszcze raz łąki sąsiadów i gminy, już dobrze mu znome, żo- 
dna nie była tak plaska i rozległa jak boisko w Puno. Uda- 
ło mu się wyznaczyć tylko jeden łuk, ulożyl go z kamieni i 
codziennie biegał po jego obwodzie. 


Od świtu do nocy nad wioska unosił się terkot motoru, 
odbijał się od zboczy, przycichał tylko w czasie deszczu, 
tlumiony zasłoną kropel. Spychacz pojawil się, kiedy chlop- 
cy byli w Puno. Przyprowadził go czlowiek, który miał prze- 
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bić pierwszą prawdziwą drogę, możliwą do przebycia prze: 
autobusy i ciężarówki. Pomarańczowy chrząszcz wcinal się 
w strome stoki, za nim zostawała wycięta stalowym ostrzem 
półka, sypały się z niej skiby darni, kamieni, bloki skały 
Amaru, zajęty swymi ćwiczeniami, spoglądał ponad dnem 
doliny, na przemian cołającą się | uparcie ruszojącą do 
przodu. 


W niedzielę i dorośli mieli czas, by popatrzeć z bliska 
Gromadkami podchodzili do świeżo wycięteqo odcinka dro 
gi, przez nie uprawione pole Sandovii i wiwyt, kozią ściet 
kq, skrótem, po rozmięklej ziemi, ślirgając się na mokrej 
trawie. Stanqwszy na niej, patrzyli na odbite qlęboko śla 
dy gąsienic. Ruszyli po nich w poprzek zbocza, do procu 
jącej mimo święta maszyny. Nim tam podeszli, koidy schy 
lał się i dotykal teqo, co ostrze odkrylo pod kożuchem ira 
wy i pelzających roślin. Sraoro-zielony lupek rozgniotany w 
palcach zamienial się w błoto. Pół kilometra wyiej, pod 
szczytem, już nie bylo darni, lupki wyrastały tam obłymi 
basztami. Ruszyli, popatrując w dół na dachy własnych do 
mów. 


Nie dotarli do samej maszyny, stala we wklęsłości zbo 
cra. Z krótkiego komina tryskaly kule czarnego dymu 1 lo 
skotem wystrzałów. Na oczach ludzi kawalek zbocza osu 
nąl się ra spychaczem i odciqł mu powrót zasypując ru 
chomym stożkiem dopiero co priebitą drogę. Patrzyli, jak 
nasiąknięta wodą masa splywa i osiada, 1aś po wierzchu 
toczą się większe kamienie skacząc i odbijając się no kil- 
ka metrów w górę. 
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